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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  18. Sierpnia. —  Donoszą z Nowego Jorku pod dn. 

7. b. m ., że traktat handlowy między Turcyą i Ameryką zawarty 
został ogłoszony. Z dowozowych przedmiotów do Turcyi są wyłą­
czone tabaka i sól. Amerykanom wolno te przedmioty wywozić 
z Turcyi bez opłaty podatku wywozowego.

—  Unioniści ustąpili z Koryntu i sąsiedzkich okolic. 1000  
gerylasów wyparło unionistów z Newarku w Missuri i zabrało im 
broń i sprzęty wojenne. Inna banda gerylasów zajęła Alexandryą 
w Misuri. Unioniści wskutek stoczonej bitwy pod Memfis zbili kon­
federatów pod jenerałem Thompsonem i zajęli miasto Maenimville. 
W  pobliżu Kolumbii spalono wielkie zapasy bawełny. W W asyng- 
tonie odbył się wojenny meting, na którym zapadły uchwały, aby 
wojnę jak najsilniej popierać, użyć wszystkich sił kraju i pochwalić 
konskrypcyą nakazaną.

W i e d e ń ,  18. Sierpn. — W edle wiadomości z Mostaru z dnia 
wczorajszego Turcy ponieśli okropną klęskę w d. 11. b. m. i zostali 
przepędzeni za rzekę Rieka, mimo to ucierali się z Czarnogórcami. 
W  sobotę słyszano huk armat niedaleko Cetini.

M o n a c h i u m ,  18. Sierpnia. —  Komisya kongresu handlo­
wego niemieckiego postawiła na porządku dziennym: wniosek
0 utrzymanie związku celnego i rozszerzenie teg o ż , propozycye au- 
stryackie względem związku celnego, rozbiór traktatu handlowego 
z  Francy ą.

B e r l i n ,  19. Sierpnia. — Naj. Pan wyjechał w d. 18 b. m. na prze­
gląd wojska do W ittem berga i ztam tąd wrócił w południe tegoż dnia.

— W iększą część posiedzenia izby deputowanych w d. 16. K in. za­
jęły petycye towarzystw agronomicznych w W. Ks. Poznańskiem. Komi­
sya wniosła o przejście do porządku dziennego nad temi petycyami. Dep. 
Ivantak wniósł o przekazanie tych petycyi rządowi do uwzględnienia
1 bronił swego wniosku jak  następuje: władze twierdzą, że nie masz po­
trzeby do założenia centralnego towarzystwa, co jest fałszywem i zdanie 
naczelnego prezesa w tej sprawie jest nieuzasadnione. Mówca wskazuje 
na sprzeczności zachodzące między zdaniami w reskryptach naczelnego 
prezesa a reskryptach ministerstwa rolniczego. Równocześnie z towarzy­
stwem niemieckiej narodowości może istnieć centralne towarzystwo, wktó- 
rem byłyby obie narodowości reprezentowane itd. W reskrypcie jednym 
m inistra znajduje się miejsce: »nie jest to stosownem do odparcia przy­
puszczenie w obecnym zwłaszcza czasie, że popieranie rolnictwa jest 
tylko pozornym celem a właściwym nowego związku scliizmatycka 
agitacya, która kierującym stać się może zgubną.* Przeciw temu orze­
czeniu protestuje stanowczo, podobny zarzut z tak wysokiego miejsca 
jest boleśniejszym aniżeli rzucane podejrzenia władz podrzędnych w P o­
znańskiem. Uczyniono ten zarzut 500 mężom, którzy niemają powo­
dów do wnoszenia polityki do towarzystw agronomicznych. W  państwie 
konstytucyjnem niepotrzeba takich manowców. Rozdwojenia narodowo­
ści trudno zaprzeczyć, ale rolnictwo jest polem neutralnem , na którem 
niemoże być rozdwojenia. Towarzystwo czuje się wolnem od agitacyi, 
ukryte groźby dla tego powinny być odparte. Jeżeli się coś dzieje nie­
prawnego, niechaj karzą wedle praw, ale niech nie zagrażają poprze­
dnio. Między towarzystwami są niektóre od la t 20 działające z wielką 
pomyślnością, co sam rząd uznał. Zdania w reskrypcie ministeryalnym 
pochodzą z uprzedzenia, a minister powinien był z faktów wnosić. J a ­
sną jest potrzeba towarzystwa centralnego zamiast administracyi ze 
strony naczelnego prezesa. S ta tu ta  towarzystwa tak są niewinne, tak  
rozumne, że ani słowa w nich niemasz o polityce. Landraci nawet za­
siadają i glosują na nich.

Już w roku 1828 uznano potrzebę scentralizowania towarzystw. Fo 
jednogodzinnym referowaniu ze strony dep. K antaka, przerwał prezes 
posiedzenie, ponieważ deputacya z grona izby o tym czasie udała się do 
Najj. P ana, dla powinszowania mu nowonarodzonego królewicza, syna 
następcy tronu. Po dwugodzinnej przerwie ciągnął rzecz swoją pan

Kantak i rozwodził się nad sta tu tam i, tak  centralnego jakoteż i innych 
towarzystw agronomicznych i wykazywał, źe niemają dążności im przez 
władze przypisywanych. Wyliczał zasługi towarzystw: nagrody udzielane 
za obudzanie ducha przemysłowego w rolnictwie, laboratoryum  chemi­
czne i żądanie, aby towarzystwa były przypuszczane na równi z innemi 
do dobrodziejstw udzielanych, a nie oddalanie ich z powodów polity­
cznych. Słuszność povviuna być słusznością, i  dla tego prosi rząd 
o uwzględnienie petycyi.

Dep. Bonin oświadczył, że już istnie bydgoskie centralne towarzy­
stwo, które odpiera połączenie się z nowym organem centralnym 
a w statutach tego stoi, że członkowie powinni wykonywać jego rozpo­
rządzenia, przeto niemieccy członkowie mieli powód do niepołączenia 
się z tern towarzystwem. Towarzystwa lokalne niemieckie zaprotesto­
wały więc przeciw należeniu do nowego centralnego towarzystwa, kiedy 
już mają centralne tow. bydgoskie i dla tego niemoże być uwzględniono 
uznanie towarzystwa nowego centralnego.

Dep. Ilennig przemawiał za petycyami towarzystw.
M inister Itzenplitz krótko przemówił, że chętnieby rząd widział, 

aby 4—500 towarzystw specyalnych w monarchii połączyło się w cen­
tralne towarzystwa, ale zmuszać ich niemoże, bo się wstrzymuje od 
biurokratycznego postępowania. O nadanie nazwiska mniejsza, tylko 
o rzeczywiste połączenie się towarzystw, jeżeli więc towarzystwa niechcą 
się w Poznańskiem przyłączyć do centralnego, nadać mu też tego na­
zwiska niemożna. Referent komisyi lir. Hacke bronił wniosku komisyi
0 przejście nad petycyami z Poznańskiego do porządku dziennego, ale 
go większość izby odrzuciła i przyjęła wniosek Kantaka o przesłanie pe­
tycyi rządowi do uwzględnienia.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  16. Sierpn. — O zamachu na margr. Wielopolskiego 

referuje korespondent Wrocławskiej Gazety: Zamach ten około >/28 wy­
konano przeciw Wielopolskiemu w czasie przejazdu margrabiego z żoną 
w alejach łazienkowskich, niedaleko Doliny szwajcarskiej na jirost ko­
szar ujazdowskich. Jak iś  młody człowiek biegł pędem do pojazdu m ar­
grabiego i chciał weń wskoczyć, ale woźnica wczas to spostrzegłszy ude­
rzył go biczem silnie, tak żc on odskoczył, ale wkrótce nawrócił na sto­
pień i chciał cios zadać puginałem margrabiemu. Ten wymierzył do na­
pastnika pistolet nabity, tak  że tenże znów odskoczył. W tem wyskoczył 
syn drugi Wielopolskiego, Józef, jadący za nim, z drugiego powozu, po ­
gnał za uciekającym i przytrzymał go. Przy pomocy nadbiegłych ludzi, 
rozbrojono nieznajomego i przyprowadzono do margr. M argrabia zapy­
ta ł co go mogło spowodować do tej zbrodni? Rozpacz! M atka mnie od­
daliła, życie mi się sprzykrzyło, tak  najlepiej zakończę. Wielopolski nic 
na to nieodpowiedział. Młody człowiek nazywa się Rządcą, lat ma 22,
1 pracował jako litograf w zakładzie Regulskiego podobnie jak  jego po­
przednik Ryli. Zatelegrafowano natychm iast do cesarza do Petersburga 
o tym wypadku, zlcąd nadszedł też niebawem rozkaz, aby margr. kozacy 
wszędzie eskortowali, gdzie i kiedy wyjedzie. W ielopolski atoli wypro­
sił sobie u w. księcia Konstantego, aby go zamiast kozaków eskortowali 
żandarmi, bo ci się liczą do etatu polskiego. Dziś więc pod tą  eskortą 
jadącego widziano.

Gdy Rządcę wieziono do więzienia, żołnierze rosyjscy kupili się i tak 
się jeden z nich odezwał zapewnie na objaśnienie wypadków ostatnich: 
oto znów Lacha wiozą; wojnę nasi Lachom wydali i strzelali, to też L a­
chy strzelają do naszych. Miał zapewne stan wmjenny zaprowadzony na 
myśli.

— Od lat blisko dziesięciu wskazujemy usiłowania obywmteli pol­
skich w różnych prowincyach kraju pod rządem rosyjskim zostających, 
a mianowicie właścicieli ziemskich w Kongresówce pragnących rozwią­
zać sprawę włościańską stanowczo przez uwłaszczenie włościan, a równo­
cześnie przedstawialiśmy przeszkody jakie tym usiłowaniom stawiał rząd 
rosyjski chcąc utrzymać rozdział w narodzie, niedopuścić aby włościanie 
stali się obywatelami kraju czującymi jego i swoje potrzeby narodowe. 
Za długo musielibyśmy pisać, gdybyśmy chcieli przypomnieć czytelni­
kom wszystkie usiłowania w powyższym celu obywateli polskich i prze­
szkody przez rząd rosyjski czynione, przypomnimy tu jednak niektóre, 
w chwili, gdy rząd ten, który wszelkiemi sposobami przeszkadzał i od- 
włóczył radykalnie rozwiązanie sprawy włościańskiej i uwłaszczenie wło-
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ścian, ogłaszając dzisiaj włościanom  ustaw ę oczynszowania i zapow iada­
jąc  że za n ią  pójdzie uwłaszczenie, przypisuje jedynie sobie ca łą  zasługę, 
siebie ty lko wskazuje włościanom jako  jedynego ich dobroczyńcę, p ra ­
wdziwego i niezawodnego op iekuna, którego łasce wszystko są  winni. 
Każdy znający przebieg spraw y włościańskiej w Kongresówce, z najwyż- 
szem oburzeniem  przeczyta to  obwieszczenie urzędowe do włościan, k tóre  
niżej podajemy. Tu rzucim y choć pobieżnie okiem na postępowanie 
w sprawio w łościańskiej w Kongresówce, aby okazać ja k  to postępow anie 
odpow iada obwieszczeniu rządowemu.

Gdy w łio sy i, gdzie większość w łaścicieli ziem skich była  przeciwną 
radykalnem u rozstrzygnieniu spraw y w łościańskiej, rząd  pozwolił tw o­
rzyć kom itety dla skreślen ia  projektów  załatw ienia kwestyi w łościańskiej; 
przeciw nie w Kongresówce rząd ten w idząc, że większość właścicieli je s t 
za stanowczem rozwiązaniem  tej spraw y przez uwłaszczenie włościan 
i ułatw ienie im  w ykupu grun tów , ustanow ił kom itety z samych urzędni­
ków złożone, najprzód pod przewodnictwem radcy tajnego U exkula , p ó ­
źniej pod prezydencyą ks. Gorczakowa, a  kom itety te  urzędnicze, działa­
jąc  pod wpływem znanego p. M uchanowa pragnącego utrzym ać rozdział 
w narodzie , nieprzyjm ow ały rad  obywateli oświadczających się za uw ła­
szczeniem , lecz same u k ład a ły  przez la t  k ilk a  p ro jek t, zważając aby ta ­
kowy nie rozstrzygał spraw y stanowczo i n ie ład  w stosunkach społecznych 
pozostawił. Gdy Towarzystwo kredytowe ziemskie z właścicieli złożone 
wypracowało i przedstaw iło p ro jek t rozszerzenia swoich czynności d la  
u łatw ienia włościanom wykupu gruntów  a  przeto ich uw łaszczenia, p ro ­
je k t ten  wstrzym ywany był długo przez w ładze rządowe a w końcu od­
rzucony. Gdy Towarzystwo ro ln icze, również z obywateli złożone, we­
szło na najskuteczniejsze pole działania, na grunt, że tak  powiemy, a przez 
konkursa  po pow iatach i nagrody usiłowało podnieść m oralność i dobry 
by t w łościan, zarazem  usunąć nieporozum ienie między klasam i ludności; 
w ładze rosyjskie zakazały m u tej czynności ta k  d la  niego właściwej, p o ­
nieważ w ładze te  chciały utrzym ać nieporozum ienie w społeczności po l­
skiej. Gdy toż Towarzystwo rolnicze na walnem  zgrom adzeniu przed 
p a rę  la tam i chciało roztrząsać kwrestyę w łościańską, władze rosyjskie 
wiedząc że większość jego za uwłaszczeniem włościan się oświadczy, za­
kazały zupełnie dyskusyi nad tym  przedm iotem ; a dopiero wydawszy 
w 1858 r. n iedostateczną pierwszą ustawę oczynszowania, k tórej zastoso­
w anie nieusuwało rozdziału  w spółeczeństw io, pozwoliły Towarzystwu 
dyskutow ać jedynie nad  środkam i przeprow adzenia tej ustawy zab ran ia ­
jąc  wychodzić z jej zakresu , przeciw staw iać uwłaszczenie a wykazywać 
nieudolność ustaw y rządow ej, k tó rą  to  nieudolność fak ta  najjawniej wy­
kazały i sam rząd  ją  uniew ażnił. Gdy w Lutym  r. z. Towarzystwo ro lu . 
oświadczyło się stanowczo i jaw nie  za uwłaszczeniem włościan, postaw iło 
główne zasady pro jek tu  i wyznaczyło osobną delegacyę do ich szczegóło­
wego rozwinięcia, rząd  rozwiązał Towarzystwo. Gdy połowa tego p ro je ­
k tu  Towarzystwa przy jętą później została z p ew n em i m od yfik acyam i przez 
kom isyę sprawiedliwości i je j ówczesnego d y rek to ra , m argr. W ielopol­
skiego, rząd  naczelny w strzym yw ał przedłożenie go radzie s tan u , n a s tę ­
pnie już po roztrząśnięciu go w radzie s tan u , zwłóczył zatwierdzenie go 
pod  różnem i pozoram i, nareszcie zatw ierdził go zwlekając jeszcze aż do 
dziś dnia przedstaw ienie drugiej części p ro jek tu , k tó ra  jest koniecznem 
uzupełnieniem  p ierw szej, i bez k tó re j, to je s t bez skupu czynszów, by t 
w łościan w niczem nie będzie ulepszony.

Lecz rząd  rosyjski n ieograniczał się na biernym  oporze i przeszko­
dach staw ianych w uporządkow aniu stosunków  społecznych; nie ogran i­
czał się na  usiłow aniach , aby przez samo odroczenie rozstrzygnięcia 
spraw y włościańskiej powiększyć zam ęt w społeczeństwie; wielu ajentów 
policyjnych posunęło się dalej; mnóstwo faktów, p ro tokulam i sądowem i 
stw ierdzonych, dow iodło, że podżegali oni włościan przeciw w łaścicie­
lom , szerzyli kom unistyczne zachciałki i wzniecali niespokojności, k tóre  
potem  sam  rząd surowo karać m usiał i egzekucyami wojskowemi niszczyć 
włościan, gdy obok tego władze wojskowe udzielały opieki podżegaczom.

Oto tak ie  są główniejsze fak ta  w skazujące jak  postępow ał z jednej 
s trony  rząd  rosyjski, z drugiej część narodu, właściciele ziemscy w K on­
gresówce. Tymczasem rząd  ten  — który  i teraz jeszcze, ja k  w spom nie­
liśm y, zw leka zatwierdzenie drugiej koniecznej ustaw y o skupie czyn­
szów lub o indem nizacyi, ustaw y k tó ra  dopiero isto tn ie rozwiąże sprawę 
i byt włościan rzeczywiście ulepszy, a której w ydania najsilniej zażądali 
obyw atele uchw ałą zapad łą  na walnem posiedzeniu tow arzystw a ro ln i­
czego 25. Lutego r. z . ,—  rząd  ro sy jsk i, powtarzam y, po tak iem  swein 
przeciw dobru  włościan postępow aniu , obwieszczając im  dzisiaj tę  po­
łow iczną ustaw ę o oczynszowaniu, ogłasza siebie jedynym , prawdziwym , 
niezaw odnym , najwyższym opiekunem  i dobroczyńcą włościan, w swoją 
ty lko łaskę ufać im  każe, o wszystkich zaś s taran iach  i ofiarach w łaści­
cieli nie wspom ina an i słowa w całem  obwieszczeniu.

Św iat i potom ność osądzi, jak  przeszłe, ta k  i ten  czyn rządu  ro ­
syjskiego. Lecz m yli się on , jeżeli m niem a, że tym  sposobem utrzym a 
rozdzia ł w narodzie. Gzy we włościan wmawiać rząd  będzie, że przez 
m niem aną łaskę swą u ła tw ił im  nabycie w łasności, czy p rzyzna, że 
spraw iły  to  staran ia  reszty  narodu , byle ty lko pod tą  lub  ową firmą, 
a le  według praw  słuszności i przy własnej pracy s ta ł się włościanin w ła­
ścicielem , to  stanie się także w krótce obywatelem kraju . Spraw iedliw e 
postępow anie dzisiejszych w łaścicieli więcej znaczyć będzie w końcu niż 
m niem ana ła sk a  rząd u , bo nie łaska  lecz spraw iedliw ość ścisła  zagodzi 
spory  i usunie rozdział w narodzie. Cz.

— W iadom ości z W arszawy donoszą nam  o nowym zam achu na 
m argr. W ielopolskiego w dniu wczorajszym 15 t. m. wieczorem o godz. 
7 ‘/2 N aczelnik cywilnego rządu  jechał z pa łacu  brylowskiego k a re tą  wraz 
z żoną przez Nowy Św iat, A leje; było w łaśnie na  wysokości D oliny 
Szw ajcarskiej, gdy stojący przy drodze m łody człowiek zaw ołał »stój«, 
chciał strzelić z p is to le tu , lecz kapsel sp a lił, a wówczas rzucił się ku 
powozowi ze sztyletem , (według innej w iadom ości, m iał od razu  rzucić

się ze sztyletem). Lecz z kare ty  drugiej za pierw szą postępującej wy­
skoczyć m iał syn m argr. p. Józef W ielopolski i przy pomocy woźnicy 
nadbiegłego polieyanta przytrzym ali sprawcę zam achu. W ieść k rążąca 
w W arszawie u trzym uje, że zowie się on Rżąca i pracow ał w litografii 
Regulskiego.

Kom edya publicznego sądu  wojennego skończyła się U  t. m. w ie­
czorem na jednem  posiedzeniu. P rócz wymienionych w ostatn im  num e­
rze powodów dających tem u niby publicznem u sądowi ch a rak te r kome- 
dy i, je s t i te n , iż adwokatowi wyznaczonemu do obrony obwinionego, 
niepozwolono an i rozmówić się z obwinionym ani przejrzeć a k t śledztwa. 
Z tego powdu k ilku  adwokatów nie chciało się słusznie podjąć takiej po­
zornej obrony. Obwiniony nie zaprzeczał na  tern posiedzeniu, że on 
wykonał zam ach, a  sąd  skazał go na rozstrzelan ie, którego to  wyroku 
wysłuchać m iał spokojnie. Cz.

—  Dokończenie a rty k u łu  zamieszczonego w Dz. P o w sz . pod napisem  
R e f o r m a  s z k ó ł  brzm i:

W tak im  k ierunku  kom isya wyznań i oświecenia poczęła rozwijać 
ustaw ę o wychowaniu publicznem . Osiągnienie celu tą  ustaw ą w skaza­
nego, zależeć teraz będzie szczególniej od zwierzchników szkół i nauczy­
cieli, k tórym  bezpośrednie wykonanie p lanu  edukacyi, ma być poruczo- 
nem. Przejęcie się ważnością posłannictw a, i św iętością swych obowią­
zków winno być ich głównem zadaniem , a na tej drodze postępując ocze­
kiwaniom rządu  i k ra ju  niew ątpliw ie uczynią zadosyć.

Sam  układ  p lanu  szkolnego przekona bez w ątp ien ia, że w ładza wszy­
stk ie zak łady  edukacyjne rów ną troskliw ością o tacza, i że ci naw et, k tó ­
rym  środki m ateryalne gim nazyalnych nauk ukończyć i za ich pomocą 
dalej kształc ić  się nie pozw olą, p rzy  własnej usilności um iejętną gorli­
wością nauczycieli utrzym yw anej, wyniosą ze szkół powiatowych g runto­
wną znajomość ojczystego języka , obeznają się dobrze z łacińsk im , będą 
m ieli wyobrażenie o główniejszych w praktycznem  życiu w ydarzających 
się zastosowaniach m atem atyki i nauk  przyrodzonych, słowem w zakre­
sie jak i im  O patrzność naznaczyła, sobie i społeczności użytecznem i stać 
się mogą.

G dy rad a  adm inistracy jna K rólestw a p lan  wychowania szkolnego 
na powyższych zasadach skreślony już zatw ierdziła, rzecz zatem  doty­
czącą średnich naukowych zakładów , za załatw ioną uważać należy.

Skreśleniem  szczegółowych instrukcyi do w ykładu każdej nauki 
w gimnazyach i szkołach pow iatow ych, w ładza edukacyjna już się zaj­
muje. Szkoły zaś te  d la  pragnącej nauki młodzieży z dniem  1. P aździer­
n ika  r. b. otworzone zostaną.
P l a n  o g ó l n y  w y k ł a d u  n a u k  w g i m n a z y a c h  i s z k o ł a c h  p o ­

w i a t o w y c h .
K lasa  I. d la wszystkich zakładów  jednakow a. Lekcyi rannych  dwu­

godzinnych: na język polski 3 , na język łacińsk i 3 , na  m atem atykę 2 , na 
ry su n k i i kaligrafią 4 , razem  12. Lekcyi poobiednich jednogodzinnych: 
na re lig ią  3 , na język rosyjski 2 , na geografią 3 , razem  8.

K lasa II. we wszystkich zak ładach  jednakow a. Lekcyi rannych dwu­
godzinnych: na język polsk i 2 , na język łac ińsk i 3 , na m atem atykę 2 , na 
rysunki i kaligrafią 3 , na nauki przyrodzone 2 , razem  12. Lekcyi po­
obiednich jednogodzinnych: na  re lig ią  2 , na język rosyjski 2 , na h isto ryą  
powsz^ i ros. 2 , na geografią 2 , razem  8.

K lasa  III. w o wszystkich zak ładach  jednakow a. Lekcyi rannych dwu­
godzinnych: na jeżyk polski 2 , na język łacińsk i 3 , na m atem atykę 3 , na 
nauk i przyrodzone 2 , na rysunki i kaligrafią 2 , razem  12. Lekcyi po­
obiednich jednogodzinnych: na re lig ią  2 , na język rosyjski 2 , na  h istoryą 
powsz. i ros. 2 , na geografią 2 , razem  8.

K lasa IV. we wszystkich zak ładach  jednakow a. Lekcyi rannych dwu­
godzinnych: na język polski 2 , na jeżyk łac ińsk i z grec. 3 , na h istor. po l­
sk ą  1 , na  m atem atykę 4 ,  na nauki przyrodzone 2 , razem  12. Lekcyi po­
obiednich jednogodzinnych: na relig ią  2 , na język rosyjski 2 , na geo­
grafią 1, na h isto ryą  pow szechną i rosyjską 2 , na rysunk i i kalig rafią 1, 
razem  8.

K lasa  V. w gimnazyach. Lekcyi rannych dw ugodzinnych: na język 
polsk i 2 , na język łac ińsk i 3 , na h istoryą po lską  1, na  m atem atykę 3, 
na  nauki przyrodzone 3 , razem  12. Lekcyi poobiednich jednogodzin­
nych: na re lig ią  2 , na język grecki 3 , na język rosyjski 2 , na  h istoryą 
powszechną i ros. 4 , na rysunki 1, razem  12.

K lasa V. (dodatkow a) w szkołach powiatowych ogólnych. Lekcyi 
rannych dwugodzinnych: na język po lsk i 1, na h istoryą po lską  1, na m a­
tem atykę 2 , na nauki przyrodzone 5 , na  re lig ią  1 , na rysunki i k a li­
g ra f ią ^ , razem  12. Lekcyi poobiednich jednogodzinnych: na język po l­
ski 2 , na  język rosyjski 2 , na  h isto ryą  powsz. i ros. 3 , na  geografią 1, 
razem 8.

K lasa  V. (dodatkow a) w szkołach  powiatowych pedagogicznych. 
Lekcyi rannych dwugodzinnych: na  język polski 1, na pedagogikę 1 , na 
re lig ią  2 , na m atem atykę 1, na  nauki przyrodzone 5 , na  rysunki i k a li­
grafią 2 , razem  12. Lekcyi poobiednich jednogodzinnych: na język pol­
ski 2 , na  język rosyjski 2 , na liist. powsz. i ros. 1, na  geografią 1, na 
śpiew kościelny 2 , razem  8.

K lasa V. (dodatkowa) w szkołach powiatowych specyalnych. Lekcyi 
rannych dwugodzinnych: na m atem atykę 3 , na nauki przyrodzone 2 , na 
nauki techniczne 4 , na rysunk i i kaligrafią 3 , razem  12. Lekcyi poobie­
dnich jednogodzinnych: na  relig ią  2 , na język polski 2 , na nauki przy­
rodzone 4 , razem  8.

K lasa  VI. w gim nazyach. Lekcyi rannych dwugodzinnych: na język 
polski 2 , na język łaciński 3 , na  język grecki 2 , n a  m atem atykę 2 , na 
nauki przyrodzone 3 , razem  12. Lekcyi poobiednich jednogodzinnych: 
na relig ią  2, na język rosyjski 2 , na hist, powsz. i ros. 4 , na h isto ryą  pol­
ską  1, na m atem atykę 1, na nauki przyrodzone 2 , razem  12.

K lasa VII. w gimnazyach. Lekcyi rannych  dwugodzinnych: na ję ­
zyk polski 2 , na  język łac iń sk i 3 , na język grecki 2 , na  m atem atykę 2,
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na nauki przyrodzone 3, razem 12. Lekcyi poobiednich jednogodzin­
nych : na język polski 1, na religią 2, na język rosyjski 2, na hist, powsz. 
i ros. 4, na hist, polską 1, na logikę 2 , razem 12.

Francja.
P a r y ż ,  10 Sierpnia. — Cesarz z cesarzową zwiedzili wczoraj 

w kolasie oba place, na których odbywały się uczystości przy baryerze 
tronowej i na stoku inwalidów hotelu, co tem bardziej uderzyło, że wi­
zyta ta nie była objęta programatem uroczystości. Iluminacya na po­
lach elizejskich) i w ogrodach publicznych była rzęsista, słaba w pry­
watnych pomieszkaniach. ____________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  19. Sierpn. — JO. arcybiskup gnieźnieński i poznański 

ks. Przyłuski wydał temi dniami następujący okólnik:
»Ksiądz Leon Przyłuski ze zmiłowania boskiego i św. stolicy apo­

stolskiej łaski arcybiskup gnieźnieński i poznański, legat urodzony, pra­
łat domowy, asystent tronu Jego Świątobliwości itd.

Wszystkiemu duchowieństwu i wiernym obydwóch archidyecezyj 
pozdrowienie i błogosławieństwo w Chrystusie Panu!

Puszczając się na wezwanie ojca św. Piusa IX. w pobożną do stolicy 
świata katolickiego pielgrzymkę, prosiłem wszystkich wiernych obu 
moich archidyecezyj, aby mi w podroży tej modlitwą swą towarzyszyli. 
Powróciwszy zaś za łaską Boską szczęśliwie między owieczki moje, pod­
noszę znowu głos, aby się z duchowieństwem i ludem wiernym podzie­
lić wrażeniami, jakich w ltzymie doznałem i pociechami, jakich mi tam 
Pan Bóg obńcie użyczył, a nadewszystko: aby Was jeszcze raz prze- 
strzedz przed grożącemi religii naszej i kościołowi świętemu niebezpie­
czeństwami.

Nie dostaje mi słów na opowiedzenie owego wspaniałego i niezró­
wnanego widoku, jaki przedstawiało zebranie kardynałów, patryarchów, 
prymasów, arcybiskupów i biskupów, którzy w liczbie około trzechset 
pospieszyli ze wszystkich stron ziemi, ze Wschodu i Zachodu, z Połu­
dnia i Północy, aby wraz z namiestnikiem Chrystusowym obchodzić 
wielką uroczystość kanonizacyi 26ciu męczenników; aby u grobu ksią­
żąt apostolskich śś. Piotra i Pawła ukrzepić się w spokojnej ufności, 
w niezachwianej wierze: że słowa Chrystusowe dane kościołowi św. ni­
gdy nie przeminą; nakoniec: aby, wraz z innymi dostojnikami kościel- 
nemi, wyrazić powszechnie umiłowanemu Piusowi IX ., że cały kościół 
trwa statecznie w jedności nauki i wiary i podziela wszystkie troski, 
wszystkie cierpienia widzialnej głowy swojej.

Poważna ta uroczystość, pełna owego wspaniałego uroku, jaki się 
tylko w kościele katolickim przechował, przejęła wszystkich przyto­
mnych głębokiem wzruszeniem. Już sam widok sędziwego sternika nawy 
Piotrowej, w którego osobie łączą się, niezwykłym przykładem, powaga 
majestatu i niezłomna siła wiary z niezrównaną łaskawością, wystarczał 
ku przepełnieniu serca rzewnem uczuciem i wlaniu w nie niezachwianej 
pewności co do ostatecznego zwycięstwa kościoła św. Niemniej budo­
wało wszystkich świetne grono zebranych około papieża biskupów i du­
chownych ze wszystkich krain przybyłych, by dać świadectwo pobożno­
ści i prawowierności kapłańskiej na całym świecie, jako też tłumy wier­
nych, które zapełniły najprzestronniejszą świątynią Piotra św., jakoby 
na dowód, że lud włoski trwa statecznie w wierze ojców swoich i gro­
madzi się przy każdej sposobności około tronu naczelnika kościoła i mo­
narchy swego.

W ielka to zaiste i uroczysta była chwila, w której każde serce ka­
tolickie uczuło potrzebę podziękowania Panu Bogu za to, że wśród ró­
żnych niebezpieczeństw, gróźb i zaburzonego zewsząd kraju, dozwolił 
doprowadzić spokojnie do skutku poważny objaw nienadwątlonej doj- 
mującemi próbami żywotności kościoła.

Ojciec św. czuł się szczęśliwym, że w wieku naszym, skorym ponie­
kąd do świetnych czynów, ale mniej rozumiejącym ciche poświęcenie 
i zaprzanie siebie samego, mógł postawić na ołtarzu bohaterów chrze- 
ściauskich, którzy bez żadnej pobudki ziemskiej, w dalekich stronach 
Azyi przelali krew swą i położyli życie swe za prawdę.

A że się znajdował śród braci swoich, ztąd oczywista, iż skoro 
tylko obrzędu kauonizacyi dokonał, wspomniał także na swój obowią­
zek utwierdzenia ich — potwierdzaj bracią twoję. Luc. XXII. w. 32 — 
i przemówił do nich z katedry, wyniesionej nad wszystkie katedry, gło­
sem prawdy i siły i miłości zarazem, tak jak urząd jego nakazywał. 
M owa jego poważna, była mową ojca przejętego z jednej strony zgrozą 
na widok złego, a z drugiej miłującego pełnem sercem i spokojnego 
w każdem położeniu spokojem nadziemskim. Powtórzył on znowu w tre­
ści to samo, co już tyle razy był wyrzekł: bo prawda zawsze jest jedna. 
Wyraził radość z dokonanej szczęśliwie kanonizacyi i z tak licznego 
zjazdu biskupów; niebawem jednak wynurzył żałobę naprzeciw tym, 
którzy kościołowi św. rozliczne zadają klęski. Z wysokości katedry Pio­
trowej stanowczo oświadczył, że wypowiedzianą została nieubłagana 
wojna, nietylko instytucyom kościelnym, ale też religii katolickiej przez 
ludzi sprzysiężonych na jej zagładę. Wydobyli oni, mówił ojciec śty, 
znowu na jaw powtórne i tyle razy zwycięsko odparte błędy dawnych 
czasów i wykrzywiając wszelką umiejętność, krzewią swawolą, rujnują 
ład religijny i towarzyski. Pan Bóg spoił ściśle z sobą porządek nad­
przyrodzony i porządek przyrodzony; oni ten węzeł rozcinają, obalając 
i znosząc to, co jest prawdziwego i właściwego w objawieniu. Bożem, co 
koniecznego w poważnem urządzeniu kościoła. Przytoczę Wam tu wła­
sne słowa namiestnika Chrystusowego:

Ludzie, mówił on, zuchwali w swem zdaniu, poważają się 
zaprzeczać swawolnie istnieniu prawdy, prawa i niewątpliwej 
władzy pochodzącej od Boga. Niewstydzą się twierdzić, że umie­
jętność filozofii i moralności, jako też ustawy cywilne powinny 
być niezależne od objawienia, i uchylać się z pod powagi ko­

ścioła; dalej, że kościół nie jest społecznością doskonałą, zu­
pełnie niezależną, i że się nie może opierać na własnych pra­
wach niezmiennych, które odebrał od swego Boskiego założy­
ciela; albowiem, jak mówią, należeć ma do władzy świeckiej 
określenie praw kościoła i oznaczenie mu jego granic. Ztąd 
wnoszą fałszywie, że władzy świeckiej wolno się mięszać w du­
chowne sprawy, targać się na karność kościoła, wtrącać się do 
jego zarządu i rozrywać według upodobania ścisłą jedność po­
między członkami mistycznemi ciała Chrystusowego i jego do­
stojną głową. Głoszą nadto podstępnie i fałszywie przed tłu ­
mem, że słudzy kościoła i papież rzymski powinni być pozba­
wieni wszelkiej władzy doczesnej.

Najwyższy stróż czystości wiary naszej przestrzegł jeszcze przed fał- 
szywemi naukami tych, co utrzymują, że objawienie sprzeciwia się udo­
skonaleniu człowieka; że będąc uiedoskonałem, podlega konieczności 
rozwijania się ciągłego; lub też, że proroctwa, i cuda zawarte w księ­
gach świętych są bajkami, a święte tajemnice nasze wynalazkiem badań 
filozoficznych.

Wszystkie te przestrogi ojca św. zachowajcie troskliwie w pamięci 
i czuwajcie nad tem, aby żaden zły człowiek nie zasiał w sercach wa­
szych kąkolu zdań przewrotnych. W odpowiedzi na przemówienie ojca 
św. ułożyli zgromadzeni w Rzymie biskupi adres wspólny do Piusa IX, 
w którym mu wyrazili, uczucia serc swoich przejętych przywiązaniem 
do stolicy apostolskiej.

Nic piękniejszego nad jednomyślną zgodność biskupów w tej okoli­
czności. Ani dworactwo, ani ociążałość umysłowa nie sprowadziły tej 
jedności. Taka liczba ludzi znamienitych zdolnościami i wszechstron- 
iiem wykształceniem a różniących się pomiędzy sobą właściwością naro­
dową i zapatrywaniem się na rzeczy, przystała skwapliwie na jedno. 
Adres, przygotowany przez komisyą, przyjęty i podpisany został prawie 
bez uwag. Przemawia to dowodnie za kościem św., którego wyznawcy 
tak łatwo zrozumieć i zgodzić się umieją.

W owym adresie znajdują się pomiędzy innemi takie ustępy:
»Ojcze święty! Niegodziwośó zaborców, występujących pod 

pokrywką wolności, wyzuła Cię z prowincyj, które się cieszyły 
uczciwym zarządem utrzymywanym staraniem stolicy i całego 
kościoła. Wasza świątobliwość oparłeś się z niezłomną odwagą 
tym bezecnym gwałtom, za co poczuwamy się do obowiązku 
złożenia Waszej Świątobliwości w imieniu wszystkich katolików, 
najgorętszej podzięki. My wyznajemy, że władza doczesna 
stolicy apostolskiej jest konieczną i że w jej ustanowieniu prze­
bija się wyraźny zamiar opatrzności Boskiej: co więcej: nie wa­
hamy się oświadczyć, że obecnym stanie spraw ludzkich, bez 
włady doczesnej, żadna rękojmia, ani dla dobra kościoła, ani 
dla swobodnego zarządu duszami, nie istnieje. Wyraźna tego 
potrzeba, aby papież rzymski, naczelnik całego kościoła nie 
był ani poddanym, ani gościem żadnego książęcia: lecz aby, 
jako pan dzierzaw swoich siedział na tronie swego własnego kró­
lestwa, nie znał prawa obok prawa swojego, i zażywając szla­
chetnej i spokojnej swobody, mógł się opiekować wiarą katoli­
cką, bronić rzeczypospolitej chrześciańskiej i rządzić nią zara­
zem. Każdy rozważny człowiek musi przyznać, że śród zajść 
między sprawami, przekonaniami i instytucyami ludzkiemi, 
potrzeba w środku Europy miejsca świętego, położonego między 
trzema wielkiemi lądami starego świata, dostojnej stolicy, z któ- 
rejby przemawiał na przemian do ludów i do książąt głos roznio­
sły i potężny, glos sprawiedliwości i swobody bezstronnej, wolny 
od wszelkiego narzuconego wpływu, głos taki którego bojaźn 
nie przytłumiła, a podstęp nie uwikłał.

Mogliżby byli biskupi z najdalszych stron świata, przedsta­
wiciele wszystkich ludów i krajów przybyć tu bezpiecznie i ra­
dzić z waszą świętobliwością o sprawach wielkiej wagi, gdyby 
w Rzymio panował monarcha ja k i, któryby żywił podejrzenia 
przeciw ich własnym rządzcom lub był od nich nawzajem o to 
posądzanym. Są z jednej strony obowiązki chrześciańskie 
a z drugiej obowiązki obywatelskie, obowiązki te, jakkolwiek 
odrębne, nie sprzeciwiają się sobie; mogliżby im bliskupi za- 
dosyć uczynić, gdyby nie panował w Rzymie udzielny książę, 
będący środkiem zgody powszechnej, nie powodujący się żadną 
ambicyą i mniej dbały o ziemskie zwierzchnictwo?

Tak przemówili biskupi za władzą doczesną papieża rzymskiego, 
a łącząc się z Piusem IX., aby zatwierdzić wszystko, co on zatwierdza, 
a potępić co on potępia, wyrazili zarazem gorące uczucia dla stolicy 
Piotrowej i osoby ojca św.

Wypada mi jeszcze wspomnieć, o względach, których osobiście od 
PiusaIX. doznałem, a które dowodzą, jak kościół nasz w ogólności, 
a w szczególności obie nasze starożytne dyecezye uszanowane są od sto­
licy apostolskiej.

Stanąłem przed ojcem wiernych ze czcią należną jego najwyższemu 
dostojeństwu i zarazem bolesnem uczuciem, jakie każdego dobrego ka­
tolika na widok utrapień dotykających głowę kościoła przejmuje. Przy­
jęty z niewypowiedzianą dobrocią i łaskawością zaręczyłem papieżowi, 
że moi kochani archidyecezanio obu narodowości, przywiązani są całem 
sercem do namiestnika Chrystusowego, biorą udział w jego troskach, 
modlą się gorąco, aby Pau Bóg czas doświadczeń jego skróci! i dał ko­
ściołowi św. rychły pokój; zapewniłem go, że gotowi są dzielić się z nim 
ostatnim groszem w jego zaszczytnym niedostatku. Złożyłem również 
u stóp jego to co nas dolega, a Pius sam tak gorzko doświadczony 
i przeto mający serce otwarte dla wszystkich potrzebujących pociechy, 
nie szczędził słów współczucia.

Łaskawość ojca św. poruszyła mnie do głębi duszy i rozrzewniła

A



4
serce m oje, zw łaszcza , że jestem  św iadkiem  jego ojcowskiej trosk liw o­
śc i i  żywego zajm owania się  w szystk iem , czego ty lko  ku sw obodniej­
szem u p ołożen iu  naszem u i kościo ła  naszego św. pragnąć możemy.

Z łożyw szy hołd uszanowania sto licy  apostolskiej w im ieniu  wszy­
stk ich  k atolików  dwóch archidyecezyi, u zysk ałem  upoważnienie od ojca 
św. do udzielenia b łogosław ieństw a p a p iesk ieg o , tak m oim  ukochanym  
ow ieczkom  obu narodow ości polskiej i n iem ieck iej, jak też w szystkim  
braciom  n a szy m , którzy n ie m ieli sw ych duchownych reprezentantów  
w Rzym ie.

N ie m ogę także pom inąć tego , iż  pom iędzy innem i dowodam i swej 
ła sk aw ości, odznaczył też ojciec św. n ie m ało obie archidyecezye moje, 
w skorem  udzieleniu  ich  arcypasterzowi audyencyi i  w przeznaczeniu mu 
przy sw ym  boku zaszczytnego m iejsca wśród patryarchów i arcybisku­
pów przy uroczystości kanonizacyjnej.

W końcu wspom nę wam jeszcze, że P ins IX. wbrew tem u , co g ło ­
szą  nieprzyjaciele jego i k ościo ła  św., jest zdrów i spodziewać się  można, 
iż  nam go Pan B óg  jeszcze długo zachować raczy.

U dzielając niniejszem  w edług upow ażnienia ojcaśw . w szystkim  pra­
w owiernym  tak  duchownym  jak św ieckim  błogosław ieństw o apostolsk ie, 
polecam  szanownym  Jks. ks. rządzcom  parafii, aby obecny mój lis t  p a­
ster sk i, w pierwszą n iedzielę do od eb ran iu , odczytali z k azaln ic, a po 
sum ie odśpiew ali »Te Deum  laudam us« na podziękow anie P anu  B ogu  za  
szczęśliw ą podróż moję do R zym u, która jeszcze bardziej śc ieśn iła  wę­

zły  łączące nas ze środkiem  jedności katolick iej i g łow ą widom ą kościoła  
św iętego.

Dan w P ozn an iu , w uroczystość Przem ienienia  P a ń sk ie g o , dnia 6. 
S ierp n ia  1862. Ks. L e o n ,  arcybiskup.«

Przybyli do Poznania dnia 18. Sierpnia.
H O T E L  P A R Y S K I :  Ju rk iew icz  z L e c h l i n a , S ko rzew sk i  z K om orza^  S z rad e r  z Sp ław nik ,  

Chełmicki z  G ośc ie jew a,  W ilkoósk i  z C h w a l ib o g o w a , T r ąm p czy ó s k i  z G rzybow a,  
B a ra n o w s k a  z Gwiazdowa,  Mulle  z C za rnkow a  , Zdembióski z S l iw na ,  L e isner  z B a ­
b ina  , Sz lakow9ki  z Pawłowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I !  D is te lbar t l i  z B e r l i n a ,  R inder  z Nockowa,  Lange  z Ś remu, K óppen  
z N ow egom ias ta ,  W o tsch k e  z  Landsberga ,  M ost z Wrocławia:

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  M eyer z B e r l in a ,  Fuchs  z G rodz iska ,  y.  Nel ten  z G łó ­
w n y ;  S t r a n z  z K o łd rą b ia ,  H aase  z  P l e s z e w a ,  F rd n k e l  z Szcze c ina ,  S ch re ie r  z Ko 
n i n a ,  Mehlich z M i ło s ław ia ,  Lew in  z N iedzwiadu.

K R U G A  H O T E L :  G roc hne t  z  Lwowa.
P O D  T R Z E M A  L I L I Ą M I : G e i le r t  z K raśn iew ic .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Sch lebste in  z N o w e g o t o n ^ ś l a , ŚW. M arcin  7 5 ;  v. 

E b e r t y  z Ber lina  , ul. Ogrodowa 1 A,
Z d n i a  19. S i e r p n ia .

B A Z A R :  R adoóski  z D o m in o w a ,  Dziembowski z  K ł u d z i n a , hr.  Mycielski z Chociszewic,  
R ożnowski  z  S a rb in o w a ,  W ilczyńska  z S z u rk o w a ,  N asie row ska  z  O c zk o w ie ,  Binek 
z Lubonia ,  M orawski z M etz ,  A b a u  d ’E lh e y  z W arsza w y .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : ba ron  v. H o p fg a r ten  z Skw ie rzyny ,  zu r  M uhlen  z B er­
lina,  von K a lk re u th  i v .  Brederlow z S z p a n d aw y ,  v .  G ansauge  z R atzebu rg ,  J a h n k e  
z S p i c k e r , Pe t ro szk i  z P o ls k i ,  Konig  z S t r a l s u n d u ,  A cker inann  z Y a r e l ,  Zol lenheim  
z El isenhóhe.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki odebrała  
i p o lec a :
P la ter  Hr., Zbiór pam iętników  do dzie- Tai. sSr.

jów  p o l s k i c h ........................................... 4 —
G ołuchow ski J ó zef, Dum ania nad naj- 

wyższem i zagadnieniam i człow ieka
2 t o m y ......................................................5  20

G liszczyński M ichał, R ozm aitości nau­
kowe i literackie. 10 tom ów . . .  4 15

P o i, de Saint K aró l, Rady i przestro­
g i d la  d z ie w ic ................................... 1 4

—  R ady i przestrogi dla m łodzieńców  —  25  
O ssuchow ski, Polanin  oprawny z re­

jestrem  ........................................................2 —
G awarecki Zygm unt, R oln ik  polski,

zeszytów  9  po 1 % tal. z w ielu  ryc. 10 15 
Pielgrzym  w D obrom ilu bez rycin . . — 17 '/2

» » z rycinam i 4m a —  25
» » z rycin. 16m a . 1 10

Obrazki domowe d la  m ałych  dzieci . — 14  
Św iatek  zwierzęcy d la  m ałych  d ziatek  —  14  
P le b a ń sk i, Jan K azim ierz W aza , M a­

ry a L udw ika G onzaga, dwa obrazy
h isto ry czn e ................................................ 1 20

N ędznicy (Y. Hugo) przekład z fr. 4 t. 3 10
Cicha łza  ch rześciań ska, k siążk a do

nabożeństw a w gustow nych, w arszaw skich, 
żałobnych opraw ach, po 2 % , 3 ,  3%  i 4 ta l.

tecznej nie w ynikającą , którzy zaspokojenia  
z ceny kupna się  dom agają, w inni się  z należy-
tościam i swem i do nas zgłosić.

SPR ZED AŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

w ydział d la  spraw cywilnych
Poznań .  dnia 9. K w ietnia 1862.

SPZREDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ;  

W ydział d la  spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 9. Lutego 1862. 

N ieruchom ości n ależące do aptekarza Eil- 
trartfu Mlermana Jfacobiego,  
w spólnie zabudowane i zagospodarow ane, pod  
N ram i. 129. i  130 w Stęszewie położone, 
sk ładające się  z domu m ieszkalnego m urowane­
go o dwóch p iętrach , w którym  obecnie apteka  
lconcessyonowana i  oberża znajdują s ię , z po­
dwórza wraz z stajniam i i  z ogrodu od nieru­
chom ości pod Nr. 131. p ołożon ej, przypisanego, 
oszacow ane w edle taxy, m ogącej w R egistratu- 
rze być przejrzanej wraz z wykazem  h ipote­
cznym , m ianow icie:

1) nieruchom ość pod Nr. 129. położona z u- 
w zględnieniem  apteki łączn ie  z zapasam i i sprzę­
tam i n a ....................  13,580 Tal. 8  Sgr. 4 Fen.

2) n ierucho­
m ość pod Nr. 130.
p ołożon a, n a . . . 4129 » 22 » 1 »

ogółem  na . . 17,V10 Tal. —  Sgr! 5 Fen.
m ają być w term inie

d n i a  2 0 .  W r z e ś n i a  r .  1».
przed południem  o godzinie l l e j  w m iejscu zwy­
k łem  sądowem  sprzedane.

N ieznajom i co do m iejsca pobytu w ierzyciele, 
m ia n o w ic ie :

1) wdowa po kupcu tPui'sche • M£dl'Om 
li ltd 2 jfMii Her ó 11', dawniej w *1 l i ­
t e r  l l O g k  zam ieszkała ,

2) aptekarz MfCt'ff Clii« h h  i jego żona, 
dawniej w i i l ' O C ł i i w i l l  zam ieszkała,

3) kupiec n o b e r t P u rsch e , dawniej 
w «f u t e r l ł o g ę l i .  zam ieszkały,

zapozywają się  na ten  term in publicznie. 
W ierzyciele m ający pretensyą z księgi lnpo-

Zboże proboszczowskie do siewu.
Jak dawnem i laty, tak i w tym  roku spodzie­

wam się  znów zaraz po żniwach dowozu m oich:

i w p l° m bowanych oryginal-
jęcsemieniaf ^awierają-
owsa ) cych 2 '/2 szefli.

na co oczekuję teraz zam ówień.
Ceny stawiam  tanie.
S z c z e c i n  w Sierpniu 1862.

«/. Mtenas.

wyżej W ypow iedziano 6000  kwart. N a S ier­
pień 1 8 y3— % pł. i pien., na W rzesień 1 8 '/12 
pien., na Paźdz. 1 7 '/3 pł. % p ien ., na L istopad  
16%  pien ., na Grudzień 16%  p ł. i  p ien ., na 
Styczeń 16%  p ł, i pien.

N ieruchom ość do •Mtilłtt MAt lie m łyna­
rza i jego żony MŁaroliny i domu I F etzel 
n ależąca , pod Nr. 8. w C * ł o w n i e  położona, 
na której m łyn wodny o dwóch trybach wybu­
dowany i do której 62  m orgi 133 pręty kw a­
dratowe gruntu n a leżą , oszacowana na 7436  
Tal. 18 Sgr. 4 Fen. wedle taksy, m ogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem  hipotecznym  w Re- 
gistraturze, ma być d n i a  28.  L i s t o p a d a  
1862. przed południem  o godzinie l l e j  w m iej­
scu zwykłem  posiedzeń sądow ych sprzedana.

W ierzyciele, którzy, m ając pretensyą realną  
z k sięg i h ipotecznej nie w ynikającą, z ceny ku ­
pna zaspokojonym i być c h c ą , do akt zg łosić  
się  winni.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  18. Sierpnia.

Pszenica 6 5 — 79 tal.
Żyto na Sierpień 49% — %— %  t a l . , na S ier­

pień W rzesień 49% — % — % ta l., na W rzesień 
P aźdz. 4 9 '/2— 50% — 50 ta l., na Paźdz. L isto­
pad 4S 3/4 —49 '/4 tal.

Jęczm ień w ielk i i  m ały  3 7 —42 tal.
Groch do gotowania i  na pastw ę 4 8 —56 tal.
Rzep zim owy 9 8 — 105 tal.
R zepik  zim owy 9 8 — 105 tal.
Olej rzepiow y na Sierpień 14%  ta l., na S ier­

p ień  W rzesień 14%  tal . ,  na W rzesień Paźdz. 
145A i— % ta l.,  na Paźdz. L istopad i L istopad
G rudzień 14 7 6 - 7 2 *  ta l.,  na K w iecień Maj

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w O s t r o w i e ,

Dobra szlachecko rycersk ie S i C z i o i m  w po­
w iecie O d o 1 a n o w s k i m położone, wraz z przy- 
leg łośc iam i obejm ujące 1737 m órg 38 prętów  
kwadratow ych, pom iędzy którem i 163 mórg 
12 prętów kwadr, boru się znajduje, oszacow a­
ne przez Towarzystwo Ziem stwa na 42 ,188  Tal. 
9  Sgr. 8 F en . wedle taksy, m ogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem  hipotecznym  i warunka­
m i w R eg istra tu rze, m ają być d n i a  23.  P a ­
ź d z i e r n i k a  1862. przed południem  o godzinie 
lOej w m iejscu zw ykłem  posiedzeń sądowych  
sprzedane.

Zarazem  zapozywają się niniejszem  wszyscy  
c i , którzy się z należytości rea ln ej, o której się  
z k sięgi hipotecznej dowiedzieć nie m ożna, o za­
spokojenie starają, ażeby się do Sądu zg łosili.

O s t r o w o ,  dnia 2. Marca 1862.

14% 2 tal.
Olej ln ian y 1 4 '/a tał-.
Okowita na Sierpień i Sierpień W rzesień 18%  

do 1 9 — 1 8 n/ | 2 ta l., na W rzesień Paźdz. także, 
na Pażdz. L istopad 18 t a l . , na L istopad  Gru­
dzień 17 '/2 tal.

Kurs g iełdy  B erlińskiej.

D nia 18. S ierpnia 1S62. S t o ­
p u

j  N a pr. kurant

pet. | p u p i e - I gotowi­
zny.

P ożyczk a  rządow a dobrow olua. .
„  z roku 1859.................
„ z roku 185 6 .................
n z roku 185 3 .................

O bligi d ługu  sk a r b o w e g o ...............
d ito  M archii E lektoralućj i Nowej . 
dito m iasta B erlin a .........................

rddo » ..................
B isty  zastaw ne M archii E lek t, i Nowej

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

dito
P ru ss W schodnich  . .
P o m o r sk ie .....................

dito ......................
W . X . P oznańskiego . 
W. X . P oznańsk iego  . 
W . X . P ozn . (now e). .
S z l ą s k i e .........................
P ru ss Z achod n ich . . .

B ilety  rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O hligacye m iejsk ie II. lim . P ozn . . . 
O bligacye prow ineyalne P oznańsk ie . 
P apiery banku prow. P oznańskiego .
L ouisdory .  ...............................................
A kcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .

4% — 102%
4% — 107%
4% — 103
4 — 99%
3% 90
3% — 90
4% — 103%
3% 90% —

3 '/ , — 93%
4 — 101%
3% — 89%
3 '/, 92
4 '/* — 101%
4 — 104%
3 7 , — 99
4 — 99%
3% — 95
3% — 88%
4 99% —

4 98
5 — —

_ _ 109%
4 107%

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 18. S ierpnia 1862. 

Z yto  (węcpel po 25 szefli) trzym a się  w ce­
nie. N a Sierpień 43 pien. % l i s t . , na Sierpień  
W rzesień 43 pien. i l i s t . , na W rzesień  Paźdz. 
42%  p ł. i p ien ., na Taźdz. L istopad 42'% pien. 
% l i st . ,  na L istopad  Grudzień 42%  p ien ., na 
Grudzień Styczeń  42 pień.

O i Ł c r w i t a  (beczka 8000  kw art T rallesa)

Stan Termometru i Barom etru, oraz kierunek  
w iatru  w  Poznaniu.

D zień Stan  term om etru Stan W iatr.
najn iższy na j wyż. barometru.

11. Sierp.
12. „
13. „
14. „
15. „
1 „  
i. 1, f)

+  ? , 2 °  
+  8 , S o  
+  % 0 °  
+  3 , 2 °  
+  9 , 0 °  
+  10 , 5 °
+  i i , o °

+  16,  S ° 
+  1 5 , 0 °  
+  1 4 , 5 °  
+  1 8 , 0 °  
+  2 0 , 3 °  
+  2 1 , 6 °  
+  2 3 , 0 °

27„ 10, 0,„
27., 11, 6,„
27., 11, 8,„ 
27„ 1 i ,  2,„  
27„ 11, 0,„  
27„ 9, 8„, 
27„ 8, 8,„

P ol. zach. 
P ółn . zach. 
P ółn . zach. 
P ółn . zach. 
Poł. wsch. 
P oł. wsch.
Południow.


